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ŻOŁNIERZ POLSKI NA EMIGRACJI.

Do sierpnia 1942 r. niewiele wiedzieliśmy o naszej arraji na emigracji, jej bojach i 
załamaniach, trudach rekonstrukcji i sile. Dziś mamy na ten temat szereg reportaży, ilustru- 

'vys>łe!c zbrojny i udział Polaków w głównych akcjach aliantów (Dieppe, nalo t na 
Łule, udział w desancie vr Afryce). A przedewszystkim mowa gen. Sikorskiego na 15 8 42
Iłil Ś W  i ft to  żo łn  -firzfł orisłrm  iłn tn.łnm-ń [T P 1Q  rr O  l  n  l i r t t i n j l w A T r  L t  / .  . .  —   J  l  __ 1 ■ 7 17

. LŁ*n. D A U L c i i u n ;  i  u u u ł u c j -s k o  osianiary
odwrót wojsk francuskich i dopiero pod naciskiem wycofały się do Szwajcarii (poi. batalion
rr rp n /ir i  ip rriw A  W i o m u  t a  n n o r l . ,  ; n n n  t J . •’

- *. - ” luux^cimzacyine irzeoa cvio
zącząc od nowa. W oddziałach zawielu było oficerów, zamało żołnierzy, dopływ zaś ochot- 
inka z UaA hamowało ameryk. ustawodastwo. Pierwsze obozy tworzyły się w Szkocii„rl , . ; i i , ............ / •  u ciw m c  uuuzy tworzyiy się w Szkoci],
szkoląc ni.odych do formacji pancernych 1 zmotoryzowanych, również w tej wcześniejszej 
tazie powstają jednostki arraji na Bliskim Wschodzie i Palestynie

 “y   Rosji. Już w czasie kampanji z memcami, kierowała
naszych co rychlej 0 0  Arehangielska na statki do Anglji i USA, a przedewszystkim do 
Kujbyszcwa 1 na Bnaki Wschód. Rosja nie dotrzymała swych obietnic, co do "uzbrojenia 
1 limu adorowania poi, oddziałów, to też armaja polska powstała poza jsj granicami pod 
egidą aliantów, wyposażona w sprzęt angielski i ameryk. Jest rzeczą charakterystyczna 
zs o. atnoasador poi. w_ Moskwie, prof, St. Kot, opuściwszy dyplomatyczną placów kę,'prze­
bywa odtąd w 1 obsranie, punkcie zbornym dla emigrantów z Rosji, kierując nowe siły do 
armii na Wschodzie. Widocznie placówka ta  stała się najważniejszą. Dziś na podstawie 
relacji z przegląuu gen. Andersa, wizyty gen. Klimeckiego i in. wiemy, że nasza arm ja na 
na \vsc.iodzie b -irozo wzrosła liczebnie, w Iraku i Iranie, są rozległe obozy przeszkoleniowe 
a ostatnio zasduy one równice oddziały w Szkocji i Anglji. Na przestrzeni paru km. ciągną 
się biate 1 1un.oty ooozowisirn do którego wciąż przybywają nowi Polacy z Rosji. W Pates- 
typia znajdują się obozy junaków, kilkunastoletnich chłopców szkolnych do służby pomoc­
niczej, które wzbudzają zainteresowanie i uznanie wśród miejscowych władz i gości w  

 ̂ Wewnętrzne nastroje w naszym wojsku na emigracji ilustrują wyjątki z zakończeia 
dysitusyj nad budżetem Min, Obrony Narodowej z kwietnia 1942 r. i sprawozdanie dr



S z e re ra . M ów ił on , że n a  s ta n ie  u m y sło w y m  w o jsk a  o d b ija ją  się  w szy s tk ie  sp ra w y  rząd o w e  
i  ogó lno  -  p o lsk ie . N ie  znaczy  to , by  w o jsk o  em igr. b y ło  ro zp o lity k o w an e , a je ś li d y sk u tu je  
żyo o n a d  zag a d n ie n iam i po lit., to  je s t  z jaw isk iem  p o p ro s tu  trad y c y jn e m . Ż ołn ierz  p o lsk i 
od  czasów  k o śc iu szk o w sk ich , n a p o le o ń sk ich , p o w stań czy ch  b ił s ię  n ie  % p rz y m u su  i d la  
zdobyczy , a le  w alczy ł o id ee  n a jg łę b ie j p o ru sza jące  lu d zk o ść , o w olność , b y t n a ro d o w y , 
is tn ie n ie  p a ń s tw a . M am y w  w o jsk u  p rz ew a g ę  e le m e n tu  in te lig e n c i, ludzi, k tó rzy  zw iedzili 
k a w a ł św ia ta ,w id z ie li tra g e d ję  F ra n e ji, a  w A ng lji m ają  m ożność p o ró w n y w an ia  życia p o lit. 
W . B ry tan ji z w ła sn e m .

M ów ca p o d k re ś lił , że w  żad n y m  n a ro d z ie  n iem a  ta k  m ąd re j m iłości do w o jsk a  jak  
w  naszy m . P o lacy  n ie  z n a ją  b a łw o c h w a ls tw a  m u n d u ru  ja k  Rzesza, a n i lek cew ażąceg o  sto ­
su n k u  do a rm ji, ja k i  c ech o w ał k ró tk o  p rz ed  u p ad k iem  F ran c ji, p e w n e  sfe ry  re p u b ld ii. Pols­
k ie  u m iło w an ie  w o jsk a  je s t  z d ro w e  i w ie le  n a  n iem  m ożna bu& ować. P rzew o d n iczący , dc, 
C iolkosz, zam y k a ją c  o b ra d y  n ad  b u d ż e tem  zaznaczył, że n ie m a  dziś w ażn iejzzego  z a g a d n ie ­
n ia , ja k  p o lsk i w y s iłek  zb ro jn y . To też  p ra ce  k o m isji b u d żet, n a ce ch o w an e  b y ły  n ie ty lk o  
tro sk ą  o d o b ro  sił z b ro jn y ch , a le  g łęb o k im  u m iło w a n iem  w o jska . Je ż e li w  ta m te j  w o jn ie  
św ia io w ej żo łn ierz  poi. z t ro sk ą  m y śla ł, czy zn a jd z ie  g łębok ie  o p arc ie  w n a ro d z ie , to  w w o j­
n ie  o b ecnej m oże on  w alczyć z tem  p rześw iad czen iem , że za jego  czynem  sto i ca ły  n a ró d  
polski!

T aki je s t  s to su n e k  R ządu  do w o jsk a  po  ta m te j s tro n ie , n a  w olnośc i. A ja k  m y  ze t­
k n ie m y  s tę  z żo łn ie rzem  po lsk im  p o w ra ca jąc y m  do  o jczyzny? N asi to  sy n o w ie , ojcow ie, 
k rew n i, ro z s ław ia ją c y  im ie  O jczyzny w śró d  ludów , k tó re  n ig d y , lu b  b a rd zo  n iew ie le  o P o ls ­
ce  sły sza ły . R o la  ich  po  w k ro czen iu  będzie  p o leg a ła  n a  oczyszczeniu k ra ju  z o k u p a n ta , a n ie ­
w ykluczone , że k w e s tja  g ra n ic  będ zie  za leża ła  od  tego , czy p e tra f im y  je  zdodyć  i u trz y m a ć  
zb ro jn ą  rę k ą . U trzy m an ie  p o rz ą d k u  w ew n ę trzn eg o , w esp ó ł z s i łam i z b ro jn y m i w  k ra ju , to  
dalsze z a d a n ie  tego  żo łn ie rza  w k racza jąceg o  n a  te r e n  p e łe n  b an d  d y w e rsy jn y ch  i ro z sp rzę - 
żen ia  n a jg o rszy c h  żyw io łów , ja k ie  p o d sy ca  b an d y ck a  p o lity k a  o k u p a n ta .

Z ap ew n e , w  i ie rw sze j chw ili u d e rzać  b ę d ą  m u ró żn ice  p o m ięd zy  n a m i a  tem  w ojsk iem  
do k tó reg o  p rzy w y k li, p om iędzy  ln d źra i, k tó rzy  p rzez  la ta  n iew o li byli z-nnkn ięci w  z b io ­
ro w ej k a to w n i, ja k ą  s tw o rzy ła  p o lity k a  o k u p a n ta  — a  ty m i, k tó rzy  d z ia ła li pod  słońcem  
w olności w ś ró d  św ia ta  d e m o k rac ji. Pozorne  ró żn ice  m u szą  się  szybko  w y rów nać . N iechże 
te n  Ż o łn ie rz  w k racza jący  do k ra ju  w  p ro r r ia e ia c h  ju trz e n k i  w o lnośc i zn a jd z ie  w yraz teg o  
zdrow 'ego u m iło w an ia  n asze j a rm ji, ja k ie  cech u je  P o laka, n a  k tó re ra  m o żn a  będ zie  bud o w ać  
in n y  s to su n e k  A rm ji do N aro d u  n iż  d o ty ch czas  —

© ® ©
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R ząd R zczplitej w L o n d y n ie , w  w y k o n a n iu  
w sp ó ln y ch  u c h w a ł k ra jó w  sp rzy m ie rzo n y ch , 
u s ta li ł  n a  p o sied zen iu  R udy  M in. 9. 1C. 42 
te k s t  d e k re tu  o u k a ra n iu  n iem iec . zb ro d n ia rzy  
w P o lsce  i zarząd z ił sy s te m a ty c zn e  g ro m a­
dzen ie  o d n o śn y ch  m a te ria łó w  z te re n u  P o ls­
k i  o k u p o w an ej.

K ie ro w n ic tw o  W alk i C y w iln e j w zyw a 
w szy stk ich  o b y w a te li p a ń s tw a  p o lsk ieg o , ab y  
w zm ogli p ro w ad zo n ą  ju ż  a k  c j  ę  z b ie ran ia  
w sp o m n ia n y ch  m a te ria łó w . N ależy u trw a lić  
so b ie  w  pam ięc i, e w m tu a ln ie  o d n o to w ać  
i o d p o w ied n io  p rzech o w ać  fa k t i w szy s tk ie  
szczegóły  p o p e łn io n e j z b ro d n i, m ie jsce  i d s lę  
im io n a  i n azw isk a  sp ra w c ó w , m ie jsce  zam ­

ieszk a n i? , sk ą d  p rz y b y li, o raz  p e łn io n e  p rzez  
n ic h  fun k c je . R ów nież  w a żn e  s ą  n a zw isk a  
św iad k ó w . P o lG C ono  j e s t  g ro m ad zen ie  d o k u ­
m en tó w  u rzęd o w y ch , z a rząd zeń , o k ó ln ik ó w , 
fo to g rafii. Do o d p o w ied z ia ln o śc i b ę d ą  p o ­
c iąg n ięc i n ie ty lk o  g łó w n i w in o w a jcy , a le  i 
w y k o n aw cy  zarząd zeń , bez w cg lędu  na  p rz y ­
n a leżn o ść  n a ro d o w ą  i p a ń s tw o w ą . Z eb ran e  
m a te r ia ły  s ta ra n n ie  p rzech o w ać  w u k ry c iu .

R odacy , p rz ek a zu jc ie  te n  a p e l z u s t do 
do u st, u czy ń c ie  w szy stk o ,b y  do k o ń ca  b. r .  
z eb rać  całość ty ch  m a te ria łó w  i n ie  u s ta w a ć  
n a d a l  w tej ak c ji. G rom adząc  m a te rja ły  w spół 
d z ia ła jc ie  ju ż  d z i ś  z p rzy sz ły m  ak te m  
w y m ia ru  sp raw ied liw o śc i.



SPRAWY POLSKIE h a  OB.ZYŻWjB—

O d b u d o w a  K ■ r  o p y ,P#woie" “ * | 
i  n n n o e  A U  i f f l o d a U l e j  l u d n o ś e l ,  o r o o r -  

/ „ ( - . u  g o s p o d a r k i ,  o t o  p r a a d m io t  p r a a -

S d S  i i w  c ii _  w  « ł r i i « b U F K * ^  u m ó w i ł  *s n ą g
•"* T « S S !S  Tn« *  < ™ x s £

D s l k *  now a polaka M di podw odna 
a o .tr ta  ip n a a w a n . na  w a d , w Jadnym  a poi-

liSsss^Sośrodki hodow lana, b y  aąpaanać a i ,  « wynt 
kam i hodow li bryty jsk iej.

Polacy lo tn icy  w śród jugoalow lah .k teb
partyaantdw. 

bo  oddalała woJaka polaWag. n* Srod-

MŁW-SSsSESfe
azctyśliwia do wolaka polskiogo. ^

Nlaamlarnie ciekawa » t t4w

kraJ w oboaia dow lad ila li ale « « a j « ó w
ostatnich wypadków
o w ykolejanych w ya.

chodzUaT oboju .U d .'
JedtenU pod do.tatkiem  ^ J do, U r m

?m* r ó w nieśokoli ca n . Indnośd. W oboaia Ja*

. .m i o t  -  laaarat, fd a ia  V™™'* w S . U-ca
pełno ® ai'  ““ ri*  ad'abytajn*naWNiemoaak.Es&p---w ?3ŁS2SS
W paru^wyprawach. z n(j , i , i em lot-

ririb^K“ r1# “ ‘ karabin" m aa.ynow ego, k tó ry  . ugo-

-yasę̂ SSś̂ esss

w a 7 TF, MI ACH » 7Kr.7,YP0 S POLITEJ

P l a g a  d e s a n t ó w .

ły  « ił a i» « n y m  w araatam  p ilaw y  #  # .u  k  |f 
óyw©r§yi»y®^ u - - Amv * k l»  ia to rtft^ sk iin , 
w s*c ł* fó ln06ti J Orik itn  k ro łń le ft»k i» i oko-iańcueklm.prtaworakim, bardao

" “ ch „ “ i kbm  na  koniach, C kg tn it aaw ią- 
W ?  V osU k t i  ludnością, nlaaaląSm e od 
uBkutecxmanago « b u n k u  f ^ d l a i ć ^  pod

aa tk m .c ia  a i t  m imo m eldunków
w idow nia][boją. Po j m eldow ała



represje niemieckie, Równocześnie agitatorzy 
komunistyczni prowadzą nntyańgielsku p ro ­
pagandę, twierdząc, że Anglja umyślnie przt- 
dluła wojnę, bo sprzedaje broń i t  p.

Organizacje komunistyczne przystąpiły 
do tworzenia baz zaopatrzeniowych dła od­
działów dywersyjnych, również s od patrona­
tem PPR i oczywiście na szkodę l u d n o ś c i  
polskiej. Wśród wielkiej ilości oddziałów dy­
wersyjnych wyróżnia się bandą niejakiego 
Płatka, buszująca na terenie powiatu łukow­
skiego i siedleckiego, co powoduję rozszerze­
nie krwawych represyj niemieckich władz.

Szlakami zbrodni okupantów.
W Grodnie za zabicie policjanta niem-

przez znanego kryminalistę aresztowano 100 
osób, ■ tego 25 rozstrzelano.

W Białymstoku rozstrzelano estatnlo 96’ 
w Łomży 2# więźniów,

W Oszczepalinie pow. radzyński doko­
nano w końou września potwornej zbrodni 
na ludności, mianowicie rankiem 200. niem- 
policjantów spędziło ludność wsi na plac’ 
oddzielając 86 osób, dorosłych, kobiet i dzie­
ci, starców. Kazano im poklękać.i wystrze­
lano z karabinów, T a k i e s a m e  egzekucje 
miały miejsce w Talczynie, Rudzie i Krasewie 
gdzie zginęło raz hm k ilkase to sób .

Przegiąd wydarzeń.

FRONT WSCHODNI.
W ostatnim tygodniu działania wojenne 

przybrały na sile i wzmógł się opór niem. 
na środfc. odcinku. 12. b. m. odparli Rosja­
nie szereg ataków w dzielnicy fabrycznej 
Stalingradu, zajmując 16 pozyeyj, niszcząc 
na pldn. przedmieściach niem. blokhausy. 
Otoazone armie niem. w Łuku Donu i między 
Donem a Wołgą stopniały już do 20 dywizji, 
nie mając możności uwolnienia się z klesz­
czy sow. Zaopatrzenie arm ji drogą powietrz­
ną przedstawia się coraz gorzej, gdyż 12-go 
zestrzelono nplowi 24 trantpartowee, a 13-go 
38. Nismcy koncentrują na pldn.—zachód ed 
Stalingradu znaczne siły, celem przyjścia z 
pomocą otoczonym dywizjom. Zródla sow. 
podają straty  nplft od 19. 11 — 11. 12: pod 
Stalingradem 94 tyś zabitych w tern 80% 
Niemców, resztę Rumunów, — w n i e w o l i  
72,100. Na środkowym odcinku 75 tyś. zabi- 
tyzh, 2100 w niewoli. Zniszczonych na obu 
odcinkach 832 samolotów, w tern 350 trans­
portowców, 1064 c z o ł g i  zniszczone, 17t;0 
zdobytych, 2700 d z i a ł  zniszczonych bądź 
zdobytych. .

Zmiany w dowództwie niem, w postaci 
dymisji Haidera i v Bocka zostały ujawnio­
ne w 6 tygodni po fakeie. Dymisji udzielono 
niewątpliwie w związku z fiaskiem letniej

ofeazywy i sprzeciwami obu gen. co do ofen 
żywy jesiennej.

FRONT ZACHODNI.
12—go silny nalot 4 i 1/2 godz. na Ro­

uen we Francji, oraz wypady myśliwców 
nad Holandją. Wybrzeża holenderskie mają 
być ewakuowane z ludności. Również kwtt- 
tery  hitler, przeniosą sią wgłąb kraju.

WŁOCHY.
12 -go najsilniejszy nalot na T uryn ze 

srzuoeniem wlela 4—tonnowyeh bomb i po- 
cizków zapalającyzh, z piątku na sobotę był 
nalot na Neapol i Palermo.

AFRYKA
Od 12—go trw a silna ofenzywa anglel. 

piechoty i czołgów po przygotowaniu arty­
leryjskim wzdłuż wybrzeża na El — Ageiia. 
13—go doniesiono o wyrzucaniu Rommla z 
tsj poąycjl oraz z Marsa Brega, na zachód 
od El Ageila. Korespondenci przypuszczają, 
źe Rommel zorganizuje jeszcze opór w po- 
dliżu Mlsurata, a może koło Wadi—el Kba- 
bir, oraz Wadi Zam—Zam wyzyskując wa­
runki terenowe. Pomoc lotnicza a l i a n t ó w  
w skali dotąd niespotykanej Na M o r z u  
Śródziemnym zatopiono 4 statki 3ieprzyja- 
ciela, w tem 3 blisko Neapolu.

ma być Olbromski 2-\ zamiast Babski 10, ma byc Rabski 10.


